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tową zł 1,69, z odnoszeniem 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 


ców zł 1,75, Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


yti tezy razy tygodniowo: na wtorek, czwartek 1 soboty, 


Organ Katolicko-Narodowy 


w dom przez specjalnych posłań- 


Bóg i Ojczyzna! 


W stolicy obiegają wersje, że po zakoń 
czeniu w parlamencie obrad nad budże- 
tem dojdzie do dość gruntownej przebudo- 
wy gabinetu. 

Ma ustąpić ze swego stanowiska mini- 
ster spraw wewnętrznych gen. Sławoj- 
Skladkowski, po którym miałby objąć te- 
kę obecny wiceminister Stamierowski. 

Uetąpiłby także minister spraw: zagra- 
nicznych Zaleski, którego zastąpi zapew- 
je obecny wiceminister płk. Beck. 

Dojść ma do zmiany ponadto w mini- 
sterstwie skarbu, gdzie ustąpiłby dotych- 
czasowy jego kierownik płk. Matuszewski, 
którego zastąpiłby bądź głośny płk. Adam 


Telefon nr. 69. 


Zmiany personalne w rządzie? 


Koc, bądź niemniej głośny płk. Bogusław 


Miedziński. 

Mówią wreszcie, że ustąpi minister 
oświaty Czerwiński. Stanowisko po nim 
objąć ma obecny wiceminister oświaty 


Pieracki, rodzony brat wicepremjera. 

W niinisterstwie spraw wewnętrznych 
przeprowadzone 6ą zmiany już obecnie, jak 
o tem donosiliśmy w wydaniu  poprzed- 
niem „Sł Pom“; naczelnik wydziału bez- 
pieczeństwa publicznego Kawecki otrzy- 
mał urlop, z którego nie wróci na swoje 
stanowisko. Ma on objąć po urlopie sze- 
fostwo sekretarjatu tegoż ministerstwa. 


Z powodu Brześcia posłowie Krzyżanowski, Lechnicki i dr. 


Nowak opuścili 
wzmiankę o rezygna- 
cji kilku posłów z Be - Be. Pogłoski te 
znalazły swe potwierdzenie. Mianowicie 
na początku piątkowego posiedzenia Sej- 
mu marszałek Świtalski uwiadomił Izbę o 
rezygnacji posłów: Adama  Krzyżanow- 
skiego, Zdzisława Lechnickiego oraz dr. 
Nowaka. 

Przyczyny wskazywaliśmy już  uprze- 
dnio. Chodzi o stanowisko klubu BB. w 
sprawie Brześcia. 

Rezygnacja tych trzech posłów jest wy- 
darzeniem symptomatycznem,. Dla BB. u- 
stąpienie ich jest dotkliwą stratą. 
Prof. Krzyżanowski był poprzednio preze- 


Podaliśmy już 


szeregi sanacji. 


sem komisji skarbowej, był najwybitniej- 
szym w łonie BB. znawcą zagadnień go- 
spodarczych i finansowych. P. Lechnicki 
byi wiceprezesem klubu BB. od jego po- 
W poprzednim Sej- 
którą przy wy- 
borach „pułkownicy* starannie zredukowa- 
Ustąpienie dr. Nowaka jest widocznym 
dziel- 


wstania w r. 1928-ym. 
mie posiadał liczną grupę, 


li. 
znakiem nastrojów „piłsudczyków*" 
nicy zachodniej. 


Gdy w Sejmie marszałek zakomuniko- 
wał o ich rezygnacji z mandatów posel- 
i 


skich, rozległy się na ławach prawicy 
lewicy długotrwałe okłaski i okrzyki: 
„Vvant sequentes!" 


Przed dalszym rozłamem w sanacji. 


W  stółecznych kołach politycznych 
krążą pogłoski, że wślad: za wystąpieniem 
posłów Krzyżanowskiego, Lechnickiego i 
dr. Nowaka z Be-Be, ma w sanacji dojść 
do dalszego rozłamu. 


Podobno z zamiarem opuszczenia sze- 
regów sanacji nosi się cała grupa posłów, 


mianowicie grupa 
wei“, 


W najbliższych dniach ma się odbyć 
decydująca narada parlamentarzystów z 


tej grupy. 


Obecnie jej przedstawiciele ` 


mi czynnikami Be-Be. 


Nagły wniosek stronnictw opozycyjnych 


spowodowany postępowaniem naczelnika Neumana w proce- 
sie Centrolewu. 


W sobotę złożony został w Sejmie 
do laski marszałkowskiej następujący 
wniosek nagły, podpisany przez szereg 
posłów z klubów opozycyjnych: 

— „W dniu wczorajszym na sali roz 
oraw Sądu Okr. w Warszawie podczas 
przewodu sądowego w sprawie zajścia 
1a wiecu Centrolewu w dn. 
nia r. ub. był badany w 


14 wrześ- | 
charakterze | bardziej 


| sobie sprawy z tego, czem powinna być 
i musi być bezstronność sę- 
dziowska, — którzy nie rozumieją, 
że odpowiedzialne wysokie stanowisko 
| przewodniczącego Trybunału nie po- 
i zwala na ironiczne lub szyder- 
‘skie traktowanie świadków. W da- 
|nym wypadku takie postępowanie tem 
wywoływało zgorszenie pu- 


iwiadka 75-letni adwokat warszawski | bliczne, że świadkiem był długoletni 


Mikołaj Korenfeld. 


Przewodni- | adwokat, starzec, który przez blisko 


rzący na rozprawie p. Neuman, na-|lat 50 uczestniczył jako obrońca w 
tzelnik Wydziału Finansowego Minist. ! wymiarze sprawiedliwości i zdawał so- 


sprawiedliwości podczas badania tegoż 
wiadka, gdy adwokat Korenfeld o- 
'wiądczył, że po wyjściu z Doliny 
szwajcarskiej nie zauważył ani jedne- 
to policjanta, zapytał: „Pan mecenas 
le się czuje, jak nie widzi policji?" 
«dy następnie adw. Korenfeld podał, 
e zauważył oddział policji pędzący na 
pienionych koniach, przewodniczący 
. Neuman zapytał: „Czy konie te były 
ardzo spienione?* Na to pytanie adw. 
(orenfeldowi nie dane było odpowie- 
lzieć. Zakaszlał ochryple, wsparł się 
üeco o balustradę i trupio zbladł. Jak 
riadomo w kilka chwil później adw. 
„orenfeld zmarł. 

Powyższy przebieg tragicznego wy- 
adku zakończony śmiercią zasłużone- 
o i poważanego członka palestry, uwy 
atniający niesłychany sposób 
adania świadka przez przewodni- 
tącego, wykazuje, że dobór ludzi na 


bie sprawę, czem jest i jakim jest oby- 
watelski obowiązek składania zeznań 
przed sądem. 

Opisany tragiczny wypadek rzuca 
wielce ujemne światło na sądow- 
nictwo polskie i utwierdza, że tryb mią 
nowania prezesów i wiceprezesów są- 
dów apelacyjnych i okręgowych wpro- 
wadzony ustawą o ustroju sądów po- 
wszechnych oraz rozporządzeniem _Mi- 
nistra Sprawiedliwości z dnia 4. 3. 1930 
roku z całkowitem pominięciem 
zasady  wybieralności kandydatów 
przez ogólne zebranie sędziów właści- 
wego sądu jest niewłaściwy, do- 
prowadza on do tego, że na stanowi: 
ska powyższe mianowani są ludzie, 
nie umiejący zapewnić należytego iwy- 
miaru sprawiedliwości i przyczyniają- 
cy się do obniżenia powagi są- 
downictwa*. — 

W dalszym ciągu wniosku wniosko- 


ierowniczych stanowiskach w sądow- 
ictwie nie jest należyty, że do. 
ymiaru sprawiedliwości powołuje się 
tdzi. którzy najwidoczniej nie zdają : 


dawcy przedkładają projekt ustawy, 
przywracający zasadę  wybieralności 
prezesów i wiceprezesów przez ogólne 
zebrania sędziów właściwego sądu. 


„Zjednoczenia miast i 


prowadzą 
burzliwe i ostre rozmowy z kierownicze- 


Ogłoszenia: wiersz m lim, na stronie 7-lam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I'str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50”/, nadwyżki. 


Dires redakcji | administrarii; Wąbrzeźno, ul. Ghełmińgka 1. 


Gazeta Wąbrzeska 


Posłowie sanacyjni wywołali w sobotę 
awantury w izbie. 


Spokojny naogół, dotychczasowy prze- 
bieg dyskusji budżetowej w sejmie, zamą- 
cony był w sobotę burzliwemi incydentami 
w czasie rozpraw nad budżetem min. 
spraw wojskowych. 

Już na początku obrad mówcy Klubu 
Narod. p. Arciszewskimu przerywano nie 
ustannie na ławach Be-Be, a w miarę roz 
wijania się dyskusji, atmosfera stawała 
się coraz gorętszą, aż wybuchła w wielką 
awanturę. 

Posłowie Be-Be uczuli się mocno dot- 
knięci, gdy cała opozycja opuściła salę 
podczas przemówienia p. Burdy, którego 
sposób zachowania się znalazł niejedno- 
krotnie echo w prasie, Gdy p. Burda skoń 
czył mówić posłowie opozycyjni wrócili 
na galę. 

P. Krzyżowski (Ch. Dem.) mówił o tem, 
że konieczna jest harmonja między woj- 
skiem a społeczeństwem, oraz o tem, że 
wojsko nie powinno wtrącać się do walk 
politycznych i odgrywać roli policji. Naj- 
waleczniejsze armje bowiem upadają przy 
zetknięciu się z polityką. 

Zkolei wszedł na trybunę niedawny 
generał, a obecnie posel Be-Be Galica. 
Osobliwe swoje przemówienie rozpoczął 
od opowiadania o  „kohorcie cudnych 
chłopców, która w 1914 r. wyruszyła z pod 
„Ołeandrów* w Krakowie, czyli o legjoni- 
stach J. Piłsudskiego. Ze Lwowa wyszła 
również śliczna kohorta, tak zwany „leg- 
jon wschodni." 

„I kto pierwszy poprowadził ją zamiast 
do Krakowa na Sącz do Mszany Dolnej 
by nie spotkali się z tym socjalistą i bo- 
jownikiem Piłsudskim, żeby ich nie zara- 
ził socjalizmem?* — wołał p. Galica. 

P. Kawecki (Kl. Nar.) Nie chcieli się 
wysługiwać Niemcom. 

To odezwanie się wyprowadza posłów 
Be-Be z równowagi. Zaczynają krzyczeć i 
miotać się. Kilkunastu eanatorów z pp. 
Birkenmajerem, Dobrzańskim, Hołówką i 
Wojciechowskim ha czele rzuca się ku p. 
Kaweckiemu. 

P. Polakiewicz krzyczy: „My się jeszcze 
z panem policzymy*! 

Ku napastnikom podbiega 
posłów z Klubu Narodowego. 

Wrzawa wzrasta z każdą chwilą. 

Marszałek dzwoni, ale ogólny hałas za- 
głusza głos dzwonka, 

W pewnym momencie dochodzi do star 
cia między p. Wojciechowskim  (Be-Be) a 
p. Stypułkowskim (Kl. Nar.), przyczem p. 


kilkunastu 


Wojciechowski otrzymuje kilka sztur- 
chańców. 

Wkońcu posłowie Klubu ` Narodowego 
odpierają atak sanatorów, którzy wracają 
ną swoje miejsca, P. Kawecki opuszcza 
salę przejściem obok ławy rządowej. 

W trakcie awantury marszałek Śwital- 
ski przywołał do porządku kilku posłów, 
a Birkenmajera z zapisaniem do proto- 
kółu. 

P. Galica mówi dalej, wygłaszając mię 
dzy innemi takie zdania, które należy do- 
brze zapamiętać: 

— „Po maju, pytam, czemu Piłsudski 
odrazu nie stał się dyktatorem, czemu po 
łowy nie wystrzelał, na stos nie poprowa- 
dził? On to sobie rozłożył na pewien 
przeciąg czasu”. 

My, żołnierze jego, ile razy będziecie 
tutaj z. Brześciem wyjeżdżać, będziemy 
mieli tylko śmiech i politowanie.* 

Na ławach Be-Be huczne oklaski... 

W toku dyskusji przemawiał kierownik 
ministerstwa spraw wojskowych gen. Ko- 
narzewski, który udzielał wyjaśnień w spra 
wach poruszonych przez mówców, przyczem 
polemizował z wywodami pos. Arciszew- 
skiego. 

— „Nas, żołnierzy — mówił gen. Kona- 
rzewski — mocno obraziły słowa pos. Ar- 
ciszewskiego, który powiedział, że nasz 0- 
becćny minister spraw wojskowych, marsz 
Piłsudski, wobec przeciążenia robotą nie 
może należycie kierować min. spr. wojsk. 
Może z punktu widzenia pos. Arciszewskiego, 
z punktu widzenia człowieka przeciętnego 
pan ma słuszność, ale marszałek jest ge- 
njuszem. Ten przyrodzony genjusz jego 
został pracą jeszcze bardziej rozwinięty. 
Dla marszałka wszelkie prace, związane z 
obroną państwa i organizacją, są może 
najprzyjemniejsze i oddawać się im, to dla 
niego wypoczynek. 

P. pułk. Arciszewski myli się, twier- 
dząc, że wydatki na rezerwę. zaopatrzenia 
zostały zmniejszone. Dodam także, że du- 
żą pomocą była w ostatnich latach cena 
zboża. Wobec życzenia rządu podtrzymania 
cen zboża, rząd określał cenę na 36 zł za 
metr i ta kwota była wstawiona do budże- 
tu min. spraw wojsk., a rzeczywista cena 
była niższa. Obecnie cena zboża jest zmniej 
szona i dlatego mamy mniejsze oszczędno:* 
ści. 

Co do funduszu dyspozycyjnego, nie bę- 
dę wyjaśniać jego potrzeby, każdemu jest 
ona zrozumiała. To, żeśmy wydali tyle, i- 
leśmy mieli, dowodzi tylko, że u nas jest 
porządek, ale to nie znaczy, żeby to nie 
cj ze szkodą i dla państwa i dla woj- 
ska.“ — 


Wielka katastrofa kolejowaw Krakowie. 


Donoszą do pism z Krakowa pod 
datą 7. bm.: 

Dziś o godz. 5-tej min. 27 rano zda- 
rzyła się na dworcu głównym w Kra- 
kowie straszna w swych skutkach, ka- 
tastrofa kolejowa. 

O godz. 5-tej m. 26 przy wyjeździe z 
Krakowa do Katowic pociągu pośpiesz- 
nego nr. 309, który miał zjechać z toru 
nr. 1 na tor nr. £ na dworcu przetoko- 
wym wskutek omyłki jednego z funk- 
cjonarjuszów kolejowych i źle nasta- 
wionej zwrotnicy pociąg nr. 309 poje- 
chał w dalszym ciągu po torze nr. 1. 

W tym samym czasie na tor ten 
wjeżdżał pociąg nr. 5 Warszawa — Kra 
ków. Nastąpiło zderzenie. Obydwa 
parowozy zostały doszczętnie rozbite. 
Dwa brankardy, dwa wagony  poczto- 
wę, oraz dwa wagony osobowe w pocią 
tach ur. 309 i nr. 5 zostały zniszczone. | 

W wyniku katastrofy kierownik i 
palacz pociągu pośpiesznego do Kato- 
wie zostali zabici. Trzy osoby są cięż- 


ko ranne, kilkanaście zaś odniosło po- 


ważne obrażenia. Rannych przewiezio- 


ne do szpitala. Stan zdrowia dwóch 


ciężko rannych ofiar katastrofy jest 


bardzo groźny i lekarze nie mają na- 
dziei utrzymania ich przy życiu. 

Zniszczone parowozy i wagony za- 
tarasowały tory kolejowe. O godzinie 
8-mej rano tor kolejowy nr. 2-gi został 
oczyszczony. Tor nr. 1-szy zataraso- 
wany jest rozbitemi wagonami, wśród 
których znajdują się jeszcze pasażero= 
wie nie mogący wydostać się ze szcząt- 
ków wagonów. 

Dwóch funkcjonarjuszów kolejowych 
zostało aresztowanych. 

Przerwa w ruchu na tym dworcu 
trwałą trzy godziny. 


śledztwo. 


W związku z krakowską katastrofą 
kolejową urzędowała dyrekcyjna i są- 
dowa komisja śledcza, przesłuchując 
personel kolejowy. Z polecenia sędzie= 
go śledczego aresztowany został kance- 
lista Ochoński, który fałszywie nasta- 
wił zwrotnicę, powodując katastrofę. 
Władze kolejowe zawiesiły w urzędo- 
waniu dyżurnego ruchu Dudę, którego 
również aresztowano. Szkody wyrzą- 


dzone w taborze kolejowym wskutek 
katastrofy nie sa jeszcze ustalone. 


BE. B 


Zmiana konstytucji i BB. 


, Obawy... trzeciego wyjścia. 


W związku z wniesieniem do Sejmu po- 
nownie przez BB jego starego wniosku 0 
zmianie ustroju, nie od rzeczy będzie przy- 
toczyć następujące uwagi, zamieszczone na 
czele ostatniego zeszytu „Przełomu* (nr, 5): 

— „Stabilizacja rządów na dłuższy 
czas (formalnie „zapewniona* do r. 1935, 
a nawet do r. 1940: na lata 1933 do 1940 
przypada następna kadencja na stanowi- 
sku Prezydenta Rzplitej) i rozwiązanie 
faktyczne stosunku rządu do Sejmu przez 
stworzenie większości ogromnie ułatwia- 
ją życie obozu rządzącego, osładzają mu 
znacznie trudności, stworzone przez kry- 
zys gospodarczy, ciężkie położenie 

międzynarodowe, a poniekąd i 

przez sprawę brzeską. Jednakowóż nie 

przynosi to wszystko zamknięcia procesu 

rewolucji, otwartego w maju 1926. 

Niema bowiem jeszcze nowego prawa, 
któreby zastąpiło dawne, a to właśnie 

wywołuje ten kryzys moralny w 

społeczeństwie, którego groźne sympto- 

maty obserwujemy od kilku tygodni. Nie- 
ma też poważnych szans, aby ten Sejm 
uchwalił kwalifikowaną większością 
odpowiednią zmianę konstytucji. Szanse, 
jakie być mogły, zostały, jak się zdaje, 
przez sprawę brzeską prze kreślone. 

Przynajmniej sytuacja tak się obecnie za 

rysowała. 

Przegroda, powstała między partjami 

a obozem rządzącym, jest tak wielka, że 
trudno sobie wyobrazić uzyskanie przez 
ten ostatni brakujących mu w Sejmie glo 
sów. A zatem obóz rewolucji majowej ste 
je przed dylematem: albo odnowienia 0- 
krósu walki ustrojowej w r. 1935, tj. po 
wygaśnięciu kadencji obecnego Sejmu, 
albo też przyśpieszenie tego okresu przez 
wcześniejsze rozwiązanie Sejmu i 
przystąpienie w najdogodniejszym mo- 
mencie do walki, w której stawką będzie 
znowu cała karjera grupy rządzącej, 
a także rzeczy stokrotnie od niej ważniej- 
sze. Pozostałe trzecie wyjście, tj. zrezyg- 
nowanie z finalizacji przewrotu sprawo- 
wanie łatwych rządów w niezmienionym, 
wczorajszym ustroju nie może wcho- 
dzić w rachubę." — 

Nacisk położony na niemożliwość tego... 
trzeciego wyjścia, wskazuje, że tego właś- 
nie obawiają się w grupie „Przełomu“ prze- 
dewszystkiem, a wniesienie przez Be-Be 
ośmieszonego wniosku poprzedniego po- 
twierdza słuszność tych domniemań. 


Z ETC CY SEEE 
Większe od niemieckich. 


Według wiadomości, krążących w 
kuluarach francuskiej Izby Deputowa- 
nych projekt rządowy w sprawie mą- 
rynarki wojskowej będzie w tym roku 
posiadał specjalne znaczenie ze wzglę- 
du na projekt wprowadzenia po raz 
pierwszy krążowników i pancerników 
większych, niż krążowniki niemieckie. 
Przewidziane są również dwa małe 
krążowniki i łodzie podmorskie oraz 
szereg okrętów w kategorjach niepod: 
legających ograniczeniu. 


Zamordowanie Gujurkowa. 

Bułgarska agencja telegraficzna do- 
aosi o zamordowaniu Jordana Gujur- 
kowa, wpływowego członka organizacji 
macedońskiej przez dwóch osobników, 
którzy następnie sami oddali się w rę- 
ce władz. 


Kiedroń odchodzi? 

Jak informują z Katowic odejść ma 
w bliskim czasie b. minister Kiedroń 
ze stanowiska prezesa zarządu Zjedn. 
Tow. Hut Król. i Laura. 

O ile się one sprawdzą, będzie to 
nowe „zwycięstwo“ polityki wojewody 
Grażyńskiego. 


Rzeczy, które wyszły najaw w za- 
chowaniu się policji śledczej w Łucku, 
— zanacza „Kurj. Pozn.* (nr. 54) — 
są znowu przerażającym obrazem, na- 
wet, choćby ich część tylko była praw- 
dziwą. Tu pismo to przytacza opinję 
organu nie „endeckiego”, lecz — „sana- 
cyjnego“, a mianowicie tygodnika 
„Przełom*, który pisze między in- 
nemi: 

— „To się przecież nie da przemil- 
czeć, jeśli okaże się prawdą, że gwałco- 
no zatrzymane w interesie śledztwa ko- 
biety, że bito do utraty przytomności, 
wlewano litrowe dzbany wody do no- 
sa, wywoływano zniekształcenia orga- 
nów męskich, szczuto psami, rwano za 
włosy, kłuto szpilkami, częstowano na- 
ftą! Jeżeli kilku ludziom odbito nerki, 
wybito zęby, kilku przyprawiono © 
krwotoki płucne, nawet o obłęd! Je- 
żeli jedna z aresztowanych kobiet w 
przystępie rozstroju spowodowanego 
widokiem torturowanych ofiar, pode- 
rznęła sobie żyły! Jeżeli szereg ofiar 
trzeba było odwieźć flo szpitala, jeżeli 
jedna z nich podobno dogorywa! 

Gdybyśmy mieli choć cień pewno- 
ści, że to wszystko jest fałszem lub pi- 
janą brednią, nie ruszylibyśmy piórem, 
aby nie zaciemniać i bez tego już 
ciemnego widnokręgu... Owszem, ode- 
tchnęlibyśmy z ulgą, gdyby czarna 
karta okazała się tworem czyjejś zło- 
śliwej i występnej fantazji. Niestety, 
rachunek prawdopodobieństwa skłania 
do pesymizmu. 

W tych warunkach, w interesie po- 
wagi działania państwowego, milczeć 
nie możemy. Zbyt wiele znaków na 


Wyniki z soboty 7. 2. W sobotę 7 bm. 
odbyły się 3 mecze z rozgrywek hokejo- 
wych o mistrzostwo świata i Europy, a 
mianowicie: 

1) Kanada — Austrja 8:0 (0:0, 7:0, 
1:0). Austrjacy bronili się jedynie spora- 
dycznymni wypadami, a w ostatniej tercji 
już tylko murowali bramkę, by uchronić 
się przed dwucyfrową klęską, 

2)U. S; A. — Polska 1:0 (0:0, 1:0, 0:0), 
Cały czas gra otwarta. Silne ataki. polskię 
pod koniec gry nie uwieńczyły się powo- 
dzeniem. Sędzia Minder (Węgry). 

Szwecja — Czechosłowacja 1:0 (0:0, 
0:0, 1:0). Wynik całkiem niespodziewany. 
Sędzia Poplimont. (Bełgja). 

Po meczach sobotnich USA i Kanada za 
jęły bezwzględnie pierwsze miejsce w mi- 
strzostwie świata, o którem miał rozstrzyg- 
nąć mecz między temi drużynami w nie- 
dzielę. © mistrzostwie Europy decydować 
miał mecz Czechosłowacja — Polska (w 
niedzielę). Zwycięzca tego meczu miał zo- 
stać mistrzem Europy, w razie zaś wyni- 
ku remisowego mistrzostwo przypaść mia- 
ło Austrji, która miała najwięcej punktów. 

Niedziela 8. 2. rozpoczęła się meczem 
Austrja — Szwecja, który zakończył się 
niespodziewanym wynikiem 1:0 (0:0, 1:0, 
0:0) na korzyść Austrji. 

Drugim zkolei meczem niedzielnym był 
mecz Polska — Czechosłowacja. Zakoń- 
czył się on wynikiem bezbramkowym. Obie 
więc te drużyny, jak to słusznie zauważył 
speaker „Polskiego Radja* przy mikrofo- 


GAZETA WĄBRZESKA — wtorek, dnia 10 lutego 1831 r. 


Już nietylko bili... 


Sanacyjny „Przełom“ o tem, co się działo w Łucku. 
| polskiej ziemi, które nie wróżą pogod- 


A nam jutro jest drogie, 
we wszystkich dziedzinach życia od- 
rodzonej Rzeczypospolitej. Więc i w 
dziedzinie tak dostojnej jak wymiar 
sprawiedliwości. 

Więzień śledczy — to przedmiot ©- 
pieki urzędu publicznego, prokuratu- 
ry, powołanej przez zbiorowość do 
wkraczanią tam, gdzie prawo zbioro- 
wości naruszono. Prokurator przedsta- 
wia czynnik powagi państwowej i od- 
powiada zą „substancję“ sprawy, za 0- 
sobę posądzoną, podejrzaną o dokona- 
nie przestępstwa, a jeszcze nie skaza- 
ną. Na przedstawicielu urzędu pu- 
blicznego spoczywa obowiązek* dostar- 
czania sądowi oskarżonego w stanie 
zupełnego zdrowia, nie zmąconego 
żądnym urazem fizycznym lub psy- 
chicznym. 

O winie, jeżeli sprawy nie umorzono 
w śledztwie decyduje sąd. Więzień 
śledczy może odmawiać zeznań, gdyż 
nie może być świadkiem we wła- 
snej sprawie, a tylko świadek obowią- 
zany jest do „mówienia“. Jeśli taki wię 
zień zeznań odmawiś, sędzia Śledczy 
w myśl odpowiednich postanowień u- 
stawy postępowania karnego stwierdza 
to protokólarnie i obiera inne drogi, 
mogące prowadzić do odtworzenia 0- 
brazu przestępstwa. Te inne drogi, któ- 
remi podąża śledztwo przy. pomocy 
służby bezpieczeństwa, w żadnym wy- 
padku i w żadnym nowoczesnem usta- 
wodawstwie nie mogą oznaczać dróg 
tortury. To jest abecadło cywilizacji. 
bywają jednak chwile, gdy warto sobie 
abecadło „przepowiedzieć*, — 


nego jutra. 
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Walka narodów w Krynicy. 


Kanada mistrzem świata. — Austrja mistrzem Europy. — Pol- 
ska na II miejscu. 


nie, zainstalowanym na boisku — „praco- 


wały dla Austrji", dzięki bowiem wyniko- 
wi remisowemu tego meczu mistrzostwo 
Europy przypadło Austrji, zaś Polska zdo- 


była wicemistrzostwo, mając przewagę 
punktową nad Czechosłowacją. Niedzielny 
mecz Polska — Czechosłowacja był najbar- 
dziej emocjonującem spotkaniem w czasie 
minionego turnieju. 

Kanada . U. S.A. 2:0 (1:0, 0:0, 1:0). 
Wieczorem o godzinie 18 odbył się ten o- 
statni mecz o tytuł mistrza świata. Zwy- 
cięstwo Kanady było niespodzianką dla 
wielu, którzy za kandydata na mistrza u- 
ważali drużynę U. S. A., dzięki jej przewa- 
dze punktowej nad Kanadą. Kanadyjczycy 
jednak pozostali wierni sobie. 

Tabela rozgrywek przedstawia się na- 
stępująco: 

1) Kanada mistrz świata na r. 1831 5 
gier, 9 pkt. st. br. 15:0, 2) Stany Zjednoczo- 
ne, wicemistrz świata 5 gier, 8 p. st. b. 
7:3, 3) Austrja, mistrz Europy 5 g, 4 P» 
5:13, 4) Polska, wicemistrz Europy 5 g. 3 
p., 3:6, 5) Czechosłowacja 5 g. 3 p. 2:5, 6) 
Swecja 5 g, 3 p. 1:6: 

W turnieju pocieszenia (o puhar min. 
Zaleskiego) I-e miejsce zajęła drużyna Wę- 
gier. 

Rozdanie nagród. Natychmiast po roze- 
graniu ostatniego meczu hokejowego o mi- 
strzostwo świata pomiędzy Kanadą a Ame- 
ryką odbyło się na boisku uroczyste wrę- 
czenie nagród zwycięskim drużynom. Pu- 
har, ofiarowany przez p. Prezydenta R. P. 
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dla mistrza świata wręczył w zastępstwie 
p. Prezydenta p. minister spraw zagranicz- 
nych August Zaleski kapitanowi drużyny 
kanadyjskiej. Nagrodę ministra spraw waj- 
skowych dla mistrza Europy wręczył gen 
Konarzewski, kapitanowi drużyny austrjac- 
kiej. Puhar p. ministra Zaleskiego otrzy- 
mały Węgry. Wreszcie nagrodę ambasado- 
ra Willysa dla najbardziej fair grające] 
drużyny otrzymała mistrzowska drużyna 
Europy Austrja. 

Raut. Wieczorem odbył się w sali damu 
zdrojowego uroczysty raut z udziałem wszy 
stkich uczestników zawodów hokejowych 
w Krynicy. 


Trzy głosy o Brześciu. 


Pod powyższym tytułem pisze kato: 
wieka „Polonia* z dnia 4. lutego br.: 

Stosunek sanacji do sprawy brze- 
skiej jest znakomitą, praktyczną ilu- 
stracją staropolskiego powiedzenia © 
„sypaniu piaskiem w oczy”. Począwszy 
od prasy sanacyjnej, skończywszy na 
enuncjacjach oficjalnych, widzimy, jak 
usiłuje się rzucić zasłonę na to, eo dzia 
ło się w Brześciu. Liczy się na to, że 
czas wprowadzi do tej sprawy odpo- 
wiednią dozę zapomnienia, — gra się 
na zwłokę, woła się dlaczego sami po- 
krzywdzeni i katowani nie skarżą się, 
a jednocześnie konfiskuje się ich arty- 
kuły na temat przejść w Brześciu. 

Ta metoda przypomina niezmiernie 
dokładnie sposoby informowania opi- 
nji publicznej przez austrjacki sztab ge 
neralny w czasie wojny. 

Sprawa Brześcia jest klęską sana- 
cji. Tego faktu nie ukryją żadne prze- 
mówienia, wygłaszane z tupetem, żad- 
ne elekubracje prasy sanacyjno - dy- 
spozycyjnej. Wewnątrz kraju można 
nałożyć kaganiec cenzury i konfiskat, 
nie uda się to jednak gdzie indziej. Pra 
sa niezależna w Polsce może mieć na- 
razie usta zamknięte, nie zmieni to jed 
nak faktu, że zagranicą odbywa się jed 
nocześnie wielki proces demaskowania 
sanacji i piłsudczyzny. 

Jednocześnie szkodzi to niesłycha- 
mie opinji naszego państwa w oczach 
świata cywilizowanego i sprowadza 
nas do rzędu kraju półbarbarzyńców. 

Jeśli trzeba na to dowodów, to wy- 
starczy sięgnąć tylko do baru dzienni- 
ków zagranicznych. 

Głos z Franoji 

Najbardziej Polsce życzliwy z całej 
prasy francuskiej dziennik  „Journa! 
des Debats“ omawia w jednym ze 
wstępnych artykułów, pióra p. Pierre 
Bernus, sprawę brzeską. Już sam ty- 
tuł mówi bardzo wiele: „Sprawa 
Brześcia i jedność państwowa Polski". 

Dziennik ten nawiązuje przedówszy- 
stkiem do protestów w sprawie Brze- 
ścia, wysuwając na pierwsze miejsce 
fakt, iż ruch protestacyjny objął wszy- 
stkie koła i sfery społeczeństwa pol- 
skiego. Zdaniem dziennika, ten ruch 
protestacyjny, już obecnie wprost zy- 
wiołowy, ma swe całkowite uzasadnie- 
nie w tem, co działo się w Brześciu. 
Albowiem: — 

„Sposób w jaki postępowano z więź- 
niami politycznymi, uwięzionymi zresz 
tą w warunkach całkowicie nielegał- 
nych, jest niesłychany. Pułkownik 
Kostek - Biernacki, mianowany specjal 
nie w owym wypadku komendantem 
więzienia w Brześciu, wprowadził tam 
regulamin, którego nie stosuje się na- 
wet w stosunku do więźniów krymi- 
nalnych. Więźniowie byli całkowicie 
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J. I. Kraszewski, 


Brühl. 


CZASY SASKIE. 


Powieść. 
(Cięg dalszyy. 

Niekiedy, jakby wewnętrzna ja- 
kaś fala nią poruszała, kołysała się, 
tak siedząc, i naówczas śpiewka gło- 
śniej dobywała się z jej piersi, łza 
spłynęła po twarzyczce, oko po niej 
czarniejszem i płomienistszem się 
zdawało. 

Na lewo w pomarańczowych bla- 
skach zachodziło słońce, ku tej czę- 
ści nieba miała zwrócone oczy. Wtem 
zaszeleściało coś w ciasnej uliczce: 
słychać było jakby pośpieszne kroki. 
Odgłos ich uderzył ucho zamyślo- 
nej kobiety i obudził ją ze snu. 
Strwożyła się, stanęła, słuchała w 


zblakłej na siwych, rozczochranych 
włosach, wyjrzał, rozglądając się cie 
kawie. Przed bramą stał płaszczy- 
kiem otulony młody mężczyzna, 
ipięknej twarzy, który, nie patrząc i 
nie pytając, natychmiast wcisnął się 
do wnętrza. Stary, pomruczawszy, 
zamknął za nim i wlókł się do 
domu. 

Po .włosku zapytał go, obracając 
się, przybyły, czy Teresa w domu, i 
odebrał obojętną odpowiedź potwier 
dzającą. Szybkiemi krokami posu- 
nął się do domku, którego drzwi od 
ogrodu stały otworem. Sień naprze- 
strzał była pusta, przez drugie drzwi 
widać było dwa laurowe drzewa w 
ważonach, kwiatem bujnym okryte. 


ło i cicho, a gdy przybyły gość drzwi 


111 |zszarzanym, w czapce włóczkowej |nowych, a już zniszczonych. Drzwi 


| 


Na wschodkach wszędzie pusto by-| pyły. 


szklane na balkon stały otworem. 
Gość wszedł tu szukać kogoś i zna- 
lazł tylko niski stołeczek, na którym 
Włoszka siedziała przed chwilą., Wi- 
dok stąd tak był ładny, że się zatrzy- 
mał spojrzeć i zadumał trochę. 

Wtem poza. nim  zaszeleściała 
suknia. Powolnym krokiem szła ta 
sama kobieta, którąśmy. widzieli 
przed chwilą, ale w sukni ciemnej, 
szerokiej, którą na siebie narzuciła, 
iz włosami związanemi niedbale. 
Nóżki tylko pozostały bose, a na 
twarzy ten sam wyraz znudzenia. 

Gość odwrócił się, witając. Odpo- 
wiedziała mu skinieniem głowy. 
Rozmowa toczyła się po włosku. 

— Cóż ci to jest? — spytał przy- 


— Jestem chora, ne! umieram z 


milczeniu. 

W bramę ktoś stuknął. Przerażo- 
na, otulając się suknią, chwytając 
włosy rozrzucone, wbiegła do domu 
i znikła. 

Drugie stuknięcie dało się sły- 
szeć w bramie, w domku było cicho; 
ktoś uderzył raz trzeci i furtka się 
otwarła. Mężczyzna stary, odarty, w 
bieliźnie tylko i narzuconym na ra- 
miona aksamitnym pDrzyodziewku 


usiłował otworzyć, oparły mu Się. | nudy i tęsknoty — odparła Włoszka 
Pukaniem długiem rozbudził wresz- zniechęconym głosem. — Tu żyć nie 
cie starą kobietę, z siwym włosem, | można, nie, nie! | 

napół wypełzłym, nędznie ubraną,| ~+ Skądże te rozpacze? 

która, popatrzywszy nań, ustąpiła] — Z powietrza! — zawołała ko- 
mu i wpuściła go do środka. Pokoi- | bieta, rzucając się na sofę. 

ki, przybrane wdzięcznie, mogły być; - Mężczyzna wziął krzesło i siadł 


wesołe, a smutne były jak pustka: |przy'qiej blisko. Oparła się na ręce, 

Mnóstwo w nich porozrzucanych |na której białych ale przybrukanych 
rzeczy, ubiorów, nut w największym | palcach widać było pełno pierścieni. 
nieładzie błakało się po sprzętach| 
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— Z powietrza! — powtórzyła. — 


Tu niema czem oddychać! niema 
czem żyć; tu trzeba umierać! 

— Cóż ci to? 

— Pytajcie? Widzicie. 

— Więc znowu te tęsknoty wra 
cają? 

— Nigdy mnie nie opuszczały. 

— Znowu zawiniła pewnie Fau- 
styna — rzekł przybyły. 

Był nim Briihl, jak się domyśleć 
łatwo. 

— Faustyna? — powtórzyła, rzu- 
cając nań okiem gniewnepi. — U 
was jest jedna ona: na myśli, na ję- 
zyku, we wszystkiem. 

— A dlaczegoż nie starasz się zą- 
ćmić Faustyny? podobać n. pann, 
zwyciężyć ją? Starsza... 

— Stara jędza, jak świat — przer- 
wała żywo Teresa. — Obrzydła ku- 
glarka. Ale z tym królem... 

— Proszę z respektem o królu! 

Teresa usta wykrzywiła. 

— Więc nic nie powiem. 

Posiedzieli trochę w milczeniu 

— Dam ci jedną dobrą radę — 
odezwał się Briihl. — Gdy śpiewasz, 
zwracaj się do króla, patrz na niego 
uśmiechaj mu się, bądź zalotną. Gdy 
on ci poklaśnie, będziesz królową. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wilki (Anglicy) 
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izolowani od świata, traktowani przez 
eały personel więzienny z najwyższą 
brutalnością i stale maltretowani". 

To następuje dokładny opis przejść 
i katuszy, jakim poddawano więźniów 
w Brześciu, wreszcie dziennik 
stwierdza bez ogródek: 

„Krótko mówiąc, funkcjonowała w 
Polsce prawdziwa czerezwyczajka”. 

Zastrzegając się stanowczo przeciw-, 
ko zarzutom, które mogłaby wysunąć 
przeciwko niemu prasa sanacyjna, a 
mianowicie, że artykuł ten był inspiro- 
rowany przez wrogą Polsce propagan- 
dę zagraniczną, p. Pierre Bernus po- 
wiada w konkluzji swego wystąpie- 
nia: — 

„Wiadomo przecież, że jesteśmy go- 
rącymi i wiernymi przyjaciółmi Pol- 
ski, co zresztą wykazaliśmy znów nie- 
dawno z racji wystąpień ks. prałata 
Kaaso. Jednakowoż dlatego właśnie, 
że Polska interesuje nas tak. gorąco, 
uważamy za swój obowiązek sygnali- 
zować jej obecnym kierownikom o fak- 
cie-tym, który wywołał podobny skan- 
dal. Proste poczucie ludzkości upo- 
ważnia nas do wystąpieria z tym arty- 
kułem. Narzuca się przeświadczęnie, 
że powstają w Polsc obyczaje politycz- 
ne, które nie mogą przynieść innego re 
zultatu, jak tylko kompromitację jej 
jedności narodowej. Są to przecież 
fakty, uderzająco wprost podobne do| 
metod bolszewickiej czeki, których nie 
powinno stosować żadne państwo cywi 
lizowane. To wszystko, co powiedzia- 
liśmy z nadzieją, że usłyszą nas kie- 
rownicy tego kraju, którego dawne cier 
pienia przejmowały nas w naszem dzie 
cieństwie i który uważamy za natural- 
nego sojusznika Francji". | 

Opinja angielska. 

Wielki dziennik londyński „The Ti-; 
mes“, mający kilka miljonów czytelni- 
ków, poświęcił sprawie brzeskiej kilka 
artykułów. Nawiązując do oświadcze- | 
nia prómjera Sławka stwierdza wspo- | 
mniany dziennik: 

+ wTrudno było opozycji spódzie- | 
wać się, ażeby premjer Sławek zdyskre | 
dytował swych podwładnych względnie | 
potępił politykę marsz. Piłsudskiego. 
Debata brzeska skończyła się zwycię-. 
stwem dla rządu. Mimo to utrwaliło. 
się powszechne przekonanie, że — jak 
określa to nasz korespondent warszaw- | 
ski — „wypadki, które zaszły w Brze- | 
ściu, nie powinny były mieć miejsca w 
żadnym razie“, i że więźniowie mieli 
słuszńe przyczyny do skarg na „dyscy- 
plinę* więzienną. Pełen odwagi pro-| 
test ludzi nauki i wolnych zawodów | 
przyniósł ten wyraźny rezultat, że, 
wszelkie próby zagłuszenia tej Sprawy | 
zostały z góry uniemożliwione. To po- 
winno zwrócić uwagę płk. Sławka, że 
skandale tego rodzaju są złą reklamą 
dla, dyktatury pariamentarnej, i chęt-' 
nie korzysta z nich propaganda, którą 
prowadzą wrogowie młodej republiki, 
jakich zresztą ma ona niemało; — ò 
statecznie propaganda ta nie ustała 
nawet u nas, chociaż w stosunku do r. 
1920 została nieco osłabiona*. — 

Zdanie dziennika niemieckiego. 

A teraz trzeci głos, którego 
względów cenżuralnych w całości 
cytować nie możemy. 

Oto berliński „Vorwaerts* omawia- 
jąc w korespondencji z Warszawy spra 
wę brzeską i dając szeroko podmalo- 
vapa jej iło, ocenia sytuację w ten spo 
s 

„Ażeby uciszyć wzrastającą lawi-' 
nę protestów, rząd stale powtarzał | 
przez usta swojej prasy i przez inne 
swe instytucje propagandowe, że trze- 
ba odczekać na wyrok i że winni nie 
ujdą kary, na jaką zasłużyli. Obecny 
Sejm jednak przekreślił możliwość 
wszelkiego postępowania sądowego. 
Piłsudski wyjaśnił w jednym zë śwo- 
ich wywiadów, że jest on dokładnie po- 
informowany o tem, co działo się w 
Brześciu nad Bugiem. Wiceminister 
wojny Konarzewski, zabronił oficerom, 
ażeby traktowali katów brzeskich zgod 
nie z wymaganiami honoru oficerskie- 
go, ponieważ wszystko, co robili oficer- 
scy dozorcy więzienia brzeskiego, dzia- 
ło się na wyraźny rozkaz ich przełożo- 
nych. Sami kaci brzescy oświadczyli 
swym oficerom, że zrobią wszystko, co 
im rozkaże Piłsudski, nawet gdyby cho 
dziło o zan.ordowanie więźniów. Prez. 
Sądu Najw. Supiński oświadczył sto- 
warzyszeniu prawników, że potępia 
wprawdzie riesłychane męczarnie brze 
skie, jednakowoż sprzeciwia się pozwa- 


ze 
za- i 


Kino „SLOŃCE“ 
„Belphegor“ 


— 


| kuligu uprasza 


į wypadku 


niu przez sąd koleżeński b. min. psra- 
dliwości Cara i obecnego min. sprawie- 
dliwości, a wówczas prokuratura Mi- 
chałowskiego przed sąd koleżeński, któ 
ry miałby zadecydować o wykluczeniu 
ich ze związku prawników. Najwyższy 
sędzia Polski uzasadnił swój pogląd 
tem, że za sprawę brzeską odpowie- 
dzialny jest nie minister sprawiedliwo- 
ści, ale minister wojny“. 

„Gdy sprawa brzeska nie była je- 
szcze całkowicie wyklarowana, wystę- 
pili profesorowie najbardziej poważa- 
nego Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie z manifestem, który w zdecy 
dowany sposób potępiał hańbiące meto 
brzeskie. W ślad za nimi poszli pro- 


SKA — wtorek, dnia 10 lutego 13531 r. 


fesorowie wszystkich polskich uniwer- 
sytetów i ludzie z wszystkich innych 
warstw społecznych. Tylko niektórzy 
profesorowie, których wartość nauko- 
wa stoi pod dużym znakiem zapytania 
i którzy z wdzięczności do rządu za to, 
że z nicości wyniósł ich na katedry u- 
niwersyteckie, albo odmówili podpisów 
pod protestami, albo otwarcie przeciw- 
ko nim wystąpili. 


Taki jest plon sprawy brzeskiej w 
opinji zagranicy, zebrany z jednego dn. 
tylko (31 stycznia). Za to wszystko, co 
się stało dzięki sanacji, płacimy naszą 
opinją, jako narodu w oczach świata 
cywilizowanego. 


REZ TZETEZ TE IE TTS EE UT EOS ERO KIA ZY TOTO ZOZ EZ TEDPCZÓ NTT ZE PTZEZ ZE PDZ ZZ OKE OOOTCRZZEZZGZA 


KRONIKA. 


© Zmiana rozkładu jazdy pociągów. Z 
dniem 15 lutego zostaną zniesione dwa po- 
ciągi nocne, odchodzące ze stacji Wąbrzeź= 
no i to w kierunku Toruń o godz. 3,05 i w 
kierunku Jabłonowo o godzinie 1,16. i 

Nowy więc rozkład jazdy, obowiązują- 
cy od dnia 15 lutego 1931 r. podajemy po- 
niżej: y 

Odjazd pociągók w kierunku Torunia: 
osobowy nr. 321 godz. 6,19, osobowy nr. 327 
godz. 9,51, pośpieszny nr. 305 godz. 11,35, 
pośpieszny nr. 307 godz. 14,47, osobowy nr. 
311 godz. 16,30, osobowy nr. 323 godz. 21,24, 
pośpieszny nr. 303 godz. 23,33. 

Odjazd pociągów w kierunku Torunia: 
ny nr. 304 godz. 5,51, osobowy nr. 312 godz. 
8,59, osobowy nr. 328 godz. 12,45, osobowy 
nr. 322 godz. 16,16, pośpieszny nr. 306 godz. 
16,25, osobowy nr. 324 godz. 20,25, pośpiesz- 
ny nr. 308 godz. 22,13. 

© Uwaga! Kulig z Wąbrzeźna do Ra- 
dzyna! Organizuje się urządzenie w przy 
szłą niedzielę, dnia 15 bm. kuligu z Wą- 
brzeźna do Radzyna, Zbiórka uczestników 
na rynku w Wąbrzeźnie o godzinie 1,30 po 
południu. Po wspólnej kawce w Radzynie 
powrót około godz. 5-ej. Dla trzech naj- 
piękniej udekorowanych sań przeznącza 
się nagrody. O jak najliczniejszy udział w 
Komitet. 

© Zabawa sokola, zapowiedziana na 
sobotę, dnia 7 bm., została przez zarząd 
Tow. Gimn. „Sokó!* odwołaną i nie odby- 
ła się. 

© Osobiste. Z dniem 1 lutego objął u- 
rzędowanie jako naczelnik Sądu Powiato- 
wego w Wąbrzeźnie p. Karol Libal, dotych- 
czasowy naczelnik Sądu w Gniewie. 

© Pożar. W piątek około godziny Y24-ej 
po południu wybuchł pożar w oborze Pp. 
Piskora przy ul. Grudziądzkiej. Przy poża- 
rze zgromadziły się tłumy ludzi. Inwen- 


| 


tarz żywy zdołano uratować, jednakże pa- | 


stwą p!iomieni padł martwy, znajdujący się 
w oborze. Straty wynoszą około 4000 zł, — 
Ubolewać trzeba, że straż pożarna, dla 
tych czy innych przyczyn, dość późno przy- 
była na miejsce pożaru, gdyż w innym 
straty niewątpliwie byłyby 
mniejsze. 


© Podziękowanie. Na rzecz najbiedniej- 
szych miasta Wąbrzeźna złożyli dobwo- 
czynną ofiarę nast. pp.: 1) St. Klimek 2 ctr. 
grochu. 2) Fr. Sass 1 ctr. grochu. 3) Tow. 
Śpiewu „Lutnia* zł. 50. Ofiarodawcom 
składam najserdeczniejsze podziękowanie. 


Schwarz, burmistrz. 


Do tępienia szczurów obowi 


nąbywcy będą rejestrowani. 


śmietników, usunąć wszelkie odpadki 


od 11 do 14 lutego 1931 r. włącznie, 
niniejszego zarządzenia, 


ulegną w drodze administracyjnej karze 
3 miesięcy wzgl. obu karom łącznie, 


W czasie rozkładania trutek tak jak i po terminie organa policyjne kon- 
trolować będą, czy wszyscy właściciele domów i zakładów etc, zastosowali się do 


$5. 
Winni niedopełnienia obowiązków wynikających z niniejszego zarządzenia, 
grzywny do 1.000 zł, lub karze aresztu do 


Miejski Urząd Bezpieczeństwa i Porządku Pobl. 
Schwarz, burmistrz. 


© Zebranie miesięczne „Sokoła“ odhy- 
ło się we czwartek wieczorem w lokalu 
„Dworu 
go przy 
niczył druh prezes Czarnota-Bojarski. O- 
mawiano sprawy organizacyjne towarzy- 
stwa, m. i. wybrano delegację druhen i 
druhów na lustrację okręgową, która się | 
odbyła wczorajszej niedzieli w Toruniu. į 
Zarząd przedstawił sprawę udziału gnia- | 
zda wąbrzeskiego w zlocie związkowym w 
Gdyni, który się odbędzie latem br. przy 
udziale braci sqokołów-Slowian. Zebranie 
zakończył druh prezes około godziny 22-ej 
hasłem „Czołem!” 


© Zebranie Tow. Właścicieli Nierucho- 
mości odbyło się w ubięgły czwartek wie- 
czorem w salce hotelu „Pod białym orlem“ 
pod przewodnictwem preżesa p. Grajew- 
skiego. Na zebraniu omawiańo zgodnie z 
porządkiem obrad, szereg spraw, dotyczą- 
cych właścicieli domów i nieruchomości. 


|! W wolnych głosach wypowiedziano w ob- 


szernej i bardzo wszecnstronnej dyskusji 
wiele słusznych uwag pod adresem magi- 
stratu i władz miejskich, zwłaszcza w od- 
niesieniu do wodociągów miejskich i opłat 
za wodę i liczniki. Niezmiernie ciekawe, ze 
względu na poruszane w dyskusji zagad- 
nienia, zebranie solwowat p. prezes Gra- 
jewski po godzinie 22-0j. 


© Zebranie inwalidów. Wczorajszej 
niedzieli w południe odbyło się w lokalu 
p. Malskiego (ul .Grudziądzka) zebranie 
imiejscówego Koła Związku Inwalidów Wo- 
jennych Rz. P., które zagaił prezes p. Gul- 
da przy udziale około 60 członków. Sekre- 
tarz p. Redlak odczytał protokół z ostat- 
niego zebrania i okólniki zarządu główne- 
go z Warszawy. Omawiano liczne sprawy 
inwalidzkie, m. in. p .Redlak zdał spra- 
wozdanie ze zjazdu prezesów kół pomor- 
skich Zw. Inwalidów Woj., jaki się odbył 
w Tucholi, a liczni członkowie uskarżali 
się, że nie otrzymali jeszcze renty inwa- 
lidzkiej za miesiące grudzień ub. r., i sty- 
czeń i luty br. Ponadto wywiązała się 
jeziorze Zamkowem. Po wyczerpaniu po- 
dzierżawienia kiosku Koła Inwalidów przy 
jeziorze zamkowem. Po wyczerpaniu po- 
rządku obrad zebranie zamknięto. 


© Zebranie Stowarzyszenia Lokatorów 
odbędzie się w przyszłą niedzielę, dnia 15 
bm. o godzinie 1,30 w „Strzelnicy*. Na po- 
rządku dziennym ważne sprawy. O liczny 
udział prosi Zarząd. 


© Pan Leonard Gryza, syn obywatela z 
Jarantowic. proi o zaznaczenie, że z osob- 
nikiem, o którym pisał „Głos Wąbrzeski*, 
a mieszkającym przy ul. Kolejowej, prócz 
nazwiska nic nie ma wspólnego. 


spożywcze, zakładów fabrycznych 
rutki powinny być porozkładane w 
Jkich składach, pi- 


Śo Gaia Tato 


iej. 


= 
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Btr. 3. 


Okrety pułapki. 


Kino „SŁOŃCE 


© Kino „Dwór Wąbrzeski* wyświetla 
dziś po raz ostatni podwójny program: „Za 
cenę duszy i ciala“ i „Pechowy flirciarz*, 
Wstęp dla 2 osób na 1 bilet. 


© Kino „Słońce* wyświetla dziś pro- 
gram podwójny: „Kobieta w płomieniach” 
z Olgą Czechową i „Głos z zaświata” z 
Lon Chaneyem. Wstęp dla. 2 osób na 1 bi- 
let. Od wtorku aż do czwartku „Okręty — 
pułapki" na tle walk łodzi podwodnych 
niem. z angielską flotą morską podczas 
wielkiej wojny światowej. - 

Po seansach występy trupy piesków. 


© Nowe przepisy, dotyczące świadczeń 
leczniczych Zakładu Ubezpieczeń Pracow- 


Wąbrzeskiego* druha Kaczyńskie- | ników Umysłowych w Poznaniu. Na pod- 
iczńym udziale druhów. Przewod- | stawie art. 61, dekretu Prez. Rzpt. Pól. z 


dni 24. 11. 1827 r. o ubezpieczeniu pracow- 
ników umysłowych Z. U. P. U. może stoso- 
wać względem ubezpieczonych leczenie zaz 
pobiegawcze. 

Stosownie do uchwały z dnia 18 grudnia 
1930 r. Rady Zarządzającej Związku Zakła- 
dów Ubezpieczeń Pracowników Umysłor- 
wych wszyscy ubezpieczeni, leczeni na włas 
ny wniosek przez Zakład Ubezpieczęń Pra- 
cowników Umysłowych, powołani będą w 
roku bieżącym do uiszczenia dopłat. dzien- 
nych, pokrywających częściowo koszta wła- 
sne, utrzymania i umieszczenia w domach 
zdrowia. 

Dopłaty te będą wynosiły od 60 gr do 9 
zł dziennie w zależności od grupy zarób 
kowej ubezpieczonego oraz od sezoqu, W 
jakim będzie leczony. 

Opłaty powyższe obniżone będą o 20 pro- 
cent za pozostających na utrzymaniu ubez= 
pieczonego. Zakład Ubezpieczeń Pracowni 
ków Umysłowych stwierdza według dekla- 
racji złożonej przez ubezpieczonego. 

W roku bieżącym Z. U. P. U. w 
niu będzie wysyłał ubezpieczonych, 
bujących leczenia zapobiegawczego, 
stępujących domów zdrowia: 

Przez cały rok: do Zakopanego, Żegie- 
stowa, Inowrocławia, Obornik, Ludwikowa 
(„Staszycówka'*) i Chodzieży. 

Od maja do września: do Truskawca, 
Szczawnicy, Jaremcza, Buska i Międzycho- 
du k 


Pozna- 
potrze- 
do na- 


Wnioski należy składać możliwie naj- 
wcześniej, pożądane — na 2 miesiące przęd 
terminem, w którym ubezpieczony może 
skorzystać z leczenia. 

Szczegółowe przepisy Zakład wysyła na 
żądanie. : 
Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysł. 
w Poznaniu. 


enee 


Oświadczenie. 


Otrzymaliśmy „poniższe oświadczenie 
Zarządu Bractwa Żywego Różańca parafii 
Kowalewo z prośbą o zamieszczenie: 

W numerze 9. „Głosu Wąbrzeskiego" z 
dnia 19. stycznia 1931 r. na stronie 3-ej uka 
zała się wiadomość, dotycząca zabawy, 
urządzonej przez Bractwo Żywego Rożańca 
parafji Kowalewo w dniu 11. stycznia. 


Zarząd Bractwa Żywego Różańca pa- 
rafji Kowalewo stwierdza niniejszem, że 
tak przedstawienie pt. „Lilje i róże“, jak 


i zabawa po tem przedstawieniu urządzoną 
została przez Bractwo w porozumieniu į za 
zgodą Wbnego księdza Proboszcza parafji 
Kowalewo, że tak na przedstawieniu jak i 
na zabawie obecny był ksiądz proboszcz 


| C eR | ksiądz wikary | okoliczne duchowiesńtwa 
ZARZĄDZENIE 
w sprawie tępienia szczurów na obszarze 
miasta Wąbrzeźna, 


Na podstawie art, 1 pkt. 4 i art. 11 ustawy z dnia 27, 7. 1919 r. (Dz. Ust. 
Ne 67, poz, 402), w sprawie zwalczania chorób zakaźnych oraz innych chorób, wy- 
stępujących nagminnie i rozporządzenia wykonawczego Ministra Zdrowia Publicz- 
nego, wydanego w porozumieniu z Ministrem Spr. Wewnętrznych w sprawie zwal- 
czania chorób zakaźnych z dnia 16. 10. 1919 (Mon. Polski Nè 224) zarządza się 
ogólne tępienie szczurów na obszarze miasta Wąbrzeźna w dniu 13 i 14 lutego 1931 


§ 1. 
azani są przystąpić wszyscy właściciele lub 
zarządcy poszczególnemi nieruchomościami, właściele piekarń, zakładów rzeźnickich 
i innych zakładów, przetwarzających produkt 
i rzemieślniczych, wszelkich zakładów itp. 
domach mieszkąlnych, zabudowaniach gospodarczych, we wsze 
wnicach, śpichrzach, poddaszach, na wolnych niezabudowanych placach, w ogro- 
dach itp., bez względu na to, czy obecność szczurów zostaśa stwierdzona. 

§ 2, 

Termin rozłożenia trutek ustala się na dzień 13 i 14 lutego 1931 r. Trutki 
powinny pozostać na miejscu w ciągu conajmniej 2 dni, Padłe szczury należy za- 
kópać do glębokości nie mniejszej niż */, mtr, 

§ 3 
] Osoby, wymienione w $ 1 obowiązane są nobyć trutki w miejscowej aptece 
i we wszystkich drogerjach miasta Wąbrzeźna, w których sprzedaż wypróbowanejo 
środa będzie się odbywać w dniach od 11 do 14 lutego 1931 r. W lokalach tych 


§ 4. s 
g Przed przystąpieniem do tępienia, wszyscy właściciele domów obowiązani 
są nieruchomości swoje doprowadzić do należytej czystości wywieźć zawartość 
i i śmieci, zanieczyszczające posesje i t. p., 
ażeby szczury w okresie tępienia pozbawione były zupelnie normalnego pożywienia. 
towne oczyszczenie domów, dziedzińców, zabudowań 
ogrodów, wolnych niezabudowanych placów itp., powinno odbyć się 
lutego 1931 r. Śmieci należy wywozić do sadzawki, znajdującej się na gruncie wy- 
dzierżawionym przez Bractwo Strzeleckie przy ul. Pomorsk 
i Zezwolenia na nabycie trutek wydawane będą bezpłatnie w biurze Miej- 
skiego Urzędu Bezpieczeństwa i Porządku Publicznego (Ratusz pokój nr. 4) w dniach 


że na zabawie nie miało miejsca najmniej 
sze nawet zakłócenie porządgu. 

Zarząd uważał urządzenie ewil. kwesty 
domowej zamało celowe na podstawie wie 
lostronnych doświadczeń; nie mógł liczyć 
na powodzenie tej akcji. 

Co do właściwości urządzenia zabawy i 
przedstawienia, z której przeznaczono czy- 
sty zysk na cel szlachetny, Zarząd nie uwa 
ża za właściwe z korespondentem „Głosu 
Wąbrzeskiego* polemizować, uważając 
opinję jego jako mało poważną i absolut- 
nie niekompetentną w tej sprawie, a za- 
mieszczenię jej w „Głosie Wąbrzeskim* 
jedynie za wyraz złej woli. 


Zarząd Bractwa Żywego Różańca parafji 


Kowalewo 
(—) Ke. prob. Puppel, przewodniczący. 
(—) Zielińska, sekretarz, (—) Piotrowska, 


skarbnik. 


U psychjatry. 
„Jakże tam z kleptomanją pańskiej żo- 
ny?" 
„Dziękuję, nie mogę się skarżyć. Znów 
naznosiła do domu sporo najróżniejszych 
rzeczy“. 


Czy spełniłeś już swój obowią: 
zek? 
Złóż ofiarę na bezrobotnych! 
Ofiary przyjmują: redakcja „Gazety 
Wąbrzeskiej* oraz p. burmistrz 
Schwarz (Magistrat), 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Kolejowa 2 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu, 


Kino „„SŁOŃCE'* 


GAZETA Ab sein — pohote; dnia 7 istego piwach Is Nr. 16 


Kino-Teatr Dwór Wąbrzeski e "ADA alpin. 
fm Kania ~ || „Pechowy flirciarz 


Dziś tatni wielki pod rogram, przebój sezonu! s j b 
mieć Md EE 4 Pikantna farsa francuska oraz wesoła komedja, 


Jako pierwszy: 


c DUSZY I CIAŁA“ i 
„ZA CENĘ = Uwaga! 2 osoby na 1 bilet! 


Wzruszający dram. Narain odtwarzający stosunki zakulisowe PW ch kabaretów 


Motto: 


K i N O Niebywały rekerdowy program z Olgą Czechową , alte w A ES EEA NRS Wilki 5 
i E zakale 
„Kobieta w plomieniach“ {YS erge  angliey | Niemcy MO. 


LA 
i Lon Chaney'a W nasz morski ostatni bój! 
« Całkowite zatopienie niemieckiej floty podwodnej! Setki wojennych 
„GELOS Z ZASWIATA okrętów! Niemiecka flotyla podwodna, Zdjęcia autentyczne, , 
Na scenie: mowy program ulubionej trupy piesków. 

Hotel pPod egz 40a paon We wtorek, środę i czwartek poraz ostatni Uwagal Specjalne przedstawienie dla dzieci i młodzieży 
właścicie r. Szymańs we czwartek o godz. 4 filmu 

UWAGA! Dziś 2 osoby na 1 biletl 0-K-R.ĘGTY P-U-L- A-P-K-I „WILKI I SZAKALE MORZA“ 


— — "Wstęp bezwzględnie po 30 groszy. — — 


> rcelacyjne 

Czy Łaskawa Pani już wie? Za długi ie apid, dogod- 
Z e Kaw a z Kaczyskich Kosakowe mej ga Z: WWE ME we wszelkich formatach pod gwaran- 
. Grudziądz, Groblowa 11. cją spiesznego i starannego wykona- 
z mojej palarni jest najlepszą, a kosztuje Józef KOSA | E nia. można. zamawiać w admiñistřacii 
śię: ————— | Porady biurowej —--——-....- 

1/4 funta 0,60 zł 2 Licytacja przymusowa, | poszukuję. Znam załat- 

W czwartek dnia 12. | wianie spraw sądowych, 


rachunkowość, piszę na 
Jan Hoffman lutego 1051 r god | maszynie, “Jezyki polski m tv Wa b rzeskiej 
i niemiecki, Oferty do APAAL MAAN IAIN aul Zi iiil KIE 


Wąbrzeźno. Rynek 26. bedzie zo Wy-| Gazety _ Wąbrzeskiej" 
ziału Powiatowego | pod: Pomocnicza siła 
w moea Gajewo | biurowa. e tey 1 Wąbrzeźno Telefon nr. 69. 
owóz półkryty, po-| un A 
N Powie trzysiedze. (zrazonamanny z Ceny konkurencyjne. "SME 
niowy, bryczkę żółtą O 
resorową, garnitur do Sieczk 3 E 
G as młócenia - młockarnię 
A i lokomobilę, zaś słoni. Alhiel RY KPE 
, 4 y żytniej $ |i . 
wW azele Wydział Powiatowy Ama na sprzedaż 
pow. wębrzeskiego. w każdej ilości 


= Lgl 
Wabrzeskiej | opuROŻENIE |. 75; 
/ ĄDIZESKIEJ H ppuROŻENIE. 
najbardziej rozpowszechnionej Oryginalna maść (z kogut: ij l KWI | | 
kiem) „MROZOL" leczy i 


w mieście i oolicy. goi ranki powstałe od stacja Wąbrzeźno 
odmrożenia, Sprzedają ap- ą y 
teki i składy apteczne. 


aszajcie się 


C 


Mimoza 
Długoletnia praktyka w 


a 
Trzcine kraju i zagranicą - 


z jezior miejskich poleca na sprzedaż odmładza 
: z usuwa zmarszczki, pry= 
Magistrat m. Wąbrzeźna. | ;;:ze,, ro po ita: z 
(7) Schwarz, burmistrz, brwi i rzęsy. Toruń, Ul. 
mem | Piekary 43, I p. (obok 

f bramy bydgoskiej). 


E-TEATR ZR. A R E E TOD ZK KAC T 3 A R S E S EE ET KO 
MNAONA Oa 
g 


kolosalny wybór płócien 
i innych białych towarów. 


Prosimy odwiedzać nas, a każdy wyjdzie zdumiony jak 
jest możliwem 


| 


tak tanio sprzedawać! 
Sprzedajemy od dnia 3-go lutego 1931 r. 


K. i W. ZIĘTAK 


Rynek 19. Wąbrzeźno. Telefon 132. 


wow i 


a 


zada 


